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-nego dwunastego.. 
_ zapatruiąc się zycie, od swoićy zaraz 
= młodości nawykał do zamiłowania cnót 


y 


p xi ; AE Módl się i pracuy, 
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> Żywot Świętego Tana Kantego. 
| , (Podług księdza Skargi.) - 
Akademia krakowska, założona od Ka+ 


żimierza Wielkiego, a od Iadwigi, żony. 


Jagiełły, królów polskich, bogato upo= 
sażona, wielu wydała mężów światłych 
i świętych. Do grona tych należy i Ian 
Kanty, tak nazwany od miasteczka Kęty, 
w któróm się urodził z uczciwych i po= 
* boznych rodziców, Stanisława i Anny, 
roku pańskiego tysiącznego czterechse- 
Na ich przykładne 


wszelkich. Oddany na nauki do Aka- 
„demii krakowskićy, coraz więcćy po- 
stępował w mądrości i w obyczaiach praw- 


dziwie chrześciańskich. Przez swoię pil- 


ność i dobre sprawowanie się, -doszedłszy 
do lat, ściągnął na siebie oczy przeło- 


"zonych Akademii, i ci obrali go nauczy= 


_ eielem tćy sławnćy szkoły, w którćy, 
aostawszy, księdzem, szczególnićy uczył 
-tych, eo się poświęcali stanowi duchow- 
nemu, daiąc im z siebie przykład pobo- 


| nosci; głębokićy nauki, i umartwienia 


eiała.  Rozmyślaiąc mękę. pańską, po- 
waa? chęć odwiedzenia ziemi świętóy ; 


a będziesz szezęśliwym 


' srogićy śmierci podięcie. 


że boso do plebanii wraca. 


ziestą pierwszą po zielon. świątkach, dnia 28. Paźdz. 1838, ń o 
)390300000000030000000009000000000030060 


-'a uzyskawszy -od swego biskupa na to 


pozwolenie i błogosławieństwo, puścił się 
w drogę:pieszo, póki ziemi stawało, nio- 
sąc sam tłómoczek swóy. "Kam zamiesz= 
kał czas nieiaki, odwiedzaiąc mieysca, 
pobytem Iezusowóm, lego nauką, czy= 
nami i cudami wsławione; a grób on 
przenaychwalebnieyszy oglądaiąc,  dzię 
kował za tak ciężkie i pokorne Naywyż= 
szego Syna Bożego dla nas poniżenie i 
Bawiąc tam, 
śmiał i Turkom przyganiać, i onych do 
prawdy zbawiennćy przywodzić. - Wró- 
cil się do domu zdrowym; a gdy z onego 
ciężkiego utridzenia odpoczął, umyślił 
w, Rzymie apostolskie groby odwiedzić. 
Uczynił to nie raz, ani dwa, ale cztery 
razy. Był także Fan “Kanty plebanem 
w Olkuszu, pięć mil od Krakowa; a iako 
pasterz dobry, sam nauką Iezusa Chry- 
stusa. past owieczki swoie. , Prowadził 
Życie. bardzo skromne, i częstokroć: so- 
bie odeymował, aby był w stanie wspie- ` 
rač ubogich. Zdarzało się często, Że 
własne odzienie i obuwie rozdawał pa 
drodze nagim żebrakom. Co gdy uczy-.. 


~ ił, zwykł był płaszcz swóy aż do sa- 


méy. ziemi opuszczać, aby nie widziano, 
Ź ) Gdy razu , 
iednego rano szedł do kościoła, napotkał 
ubogiego, bez odzienia, który leżąe 


‘w śniegu, od timina OR iuż był pra- 


wie skościał. Natychmiast zdiął solą 


suknią, okrył nią nieszczęśliwego [i 


mem posiliwszy, obdarzył odzieżą. Mę- 


zowie święci z naywiększą obawą pia= 


stowali urzędy pasterskie, lękaiąc Się, 
aby która dusza z ich winy, nie zginęła 
na wieki. "Takową boiaźnią był przeięty 
i nasz święty rodak. Dla tego po kilku 
latach podziękówał za piebanią i wrócił 


Sie nizad do Akademii krakowskicy, i 


pisma świętego nauczał, nie zaniedbując 
pracować w winnicy Jezusa Chrystusa; 
$zczególnićy zaś. w śwoich kazaniach 
- zachęc l lud do modlitwy. i wskazywał 


mu, jak ma ducha swego do Boga pod- 


głemi niemal postami trapit ciało swoie, 
odziewaiąc ië gukniami, nie dla. uchro= 
nienia go od źimna,, iak raczey dla za- 


jęz ETZ 


słonienia nagości. — W modlitwie był 
hardzo pilny i górący, a kłamstwem - 

dził, Gdy razu 
pewnego odprawiał „pieszo, podług zwy= 
«©zaiu, pielgrzymkę do Rzymu, napadli 
go zb i obdarłszy ze wszystkie: 


_ nadewszystko. się brzy 


go zbóycy, i€ | 
g0; cò „miał. na dorędziu, pytali jeszcze: 
tzyby. więcey mie. ienięd 
„zapomniawszy, że był kilka czerwonych 
złotych gdzieś. w sukni zaszył, „powie- 


dział, że więcćy wie ma; i odeszli, od. 


niego. Ale gdy sobie.0 zaszytych pie- 
 niądzach przypomniał, „wołał za: nimi, 
aby się wrócili; a: gdy znowu ńadeśzli, 
rzekł do nich: „Nie chcę kłamać; bierz- 
cie i to, 0, czemem zapomniał.“ Dziwili 
się łotrówie cnocie poboźnego Iana, i 


przepraszaiąc go za; odarcie; oddali mu .. 


wszystko. Na schadzkach i rozmowach 
-z uczonymi mężami, gdy obstaiąc przy 
raj SPORA O LKS D x SE) 

prawdzie, wydarzyło mu się, Ze może 


za ostre słowo wymówił; pamiętaiąc na. 


ża= 
prowadził na probostwo, gdzie go pokar- - 


nosić. „Aby wrodzone namiętności luz 
dziom tém łatwiey mógł zwyciężać, cią= - 


nie miał pieniędzy. - On 


. to: -že przysługa czyni przyiacioły, a ` 
prawda nienawiść rodzi; ódwiedzał ich 


w ich mieszkaniu, mówiąc: »Idę do służby : 
Bożóy; proszę, odpuść mi, ieźlim cię 
iakióm słowem przykróm obraźił.ć — 
A kiedy gò kto obraźliwą i potwarną 


. mową nagabnął, milczał, a sam do Gie- 


bie mawiał one słowa: 
Strzeż się kogo zafrasować, | R, 
Bo hie snaczno przeprawować (przepraszać). 
Stawy mięruszuj bliźniego, = 
Bo odwołać coś ciężkiego. NOS 
Przyszedł nareszcie czas zeyścia iego. | 
Gdy iuż był i wata i dobre uczynki: 
pełny, zachorzał, i z psalmu one słowa | 
mówił: „Ach! mnie Panie przedłużyło 
się mieszkanie moit;* i modlił się: »Nay- 
»wyższy: Boże Qycze, Źródło wieczney 
„sprawiedliwości, który z niewymownćy 
»dobroci swćy wszystko tworzysz, p0- 
»czątkień i przyczyną pierwszą natury 
»wszystkićy będąc; który niezmierną 
„mądrością i opatrznością sw0ią wszystko ` 
„rządzisz, umacniasz, ożywiasz, ubłagaszy | 
„uskramiasz i wzbudzasz, któryś iest Bóg 
sieden w Tróycy; prowadź mnie przez 
 „mieobięte. miłosierdzie 'Ewoie Kea 
wi mękę naymilszego Syna Twego, do 
siebie i do przeszezęśliwego. końca; 
»aczżem dla grzechów moich niegodny, 
„abym Cię w królestwie Twoiém: wy- 
„chwalał i dziękował na wieki. A opa- | 
trzywszy się świętemi Sakramentami, upo- 


minat towarzyszów swoich do spólnóy 
miłości, pobożności i wszelkićy uczeł= | 


wości. {mart zaś w sama. wigilią Bo- 


` żego narodzenia, roku. tysiącznega cate- | 


rechsetnego siedmdziesiątego trzeciego; 
z wielkim: wszystkich wiernych zalem i 
"czcią w kościele Świętey Any w Kra- |. 
kowie pochowany, . Wiele Bóg cúdów 

uczynił. za. przyczyną lana *Aaniego 
dla tego Klemens“ wzynasty » „Papież, | 


(antego; | 


~ mme i wilgotne chlewy. na źimę , 
_ bardzićy Jeszcze; > nić 
dostatkiem: suchy słomy: boiq Się one 


iw liczbie Świętych uroczyście go umie-- 
ścił roku pańskiego tysiącznego siedim= 
setnego sześćdziesiątego siódmego; ` a- 
przodkowie nasi .policzyli go: między 
swych patronów, aby “iaka rodak za:r0= 
dakami do Boga się. wstawiał. 
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5 GOSRODARIWYO. Ę 


Utrzymanie młodych świń 
w żimie. ` 
iak i- 
a tćm 
gdy im się nie -daie 


-Nic szkodliwszego -dla świń, 


i cierpią od mrozów, ściskaią się w Szczu=- 
płe gniazda, tak, iż nawet starsze i więk- 


sze duszą młode proślęta. ak skupione, 


"dla braku: suchego posłania, gdy się 


zagrzeią, pocą Się i mocno paruią, a ztąd 
okrywaią się wilgocią, brudem, „Szcze 


na nich zlepia się 1 skorupieie skóra, a 
"to im tamuie parowanie, 
- szkodzi i «do wzrostu przeszkadza, Sia- 
| rać się więc. trzeba, .aby w tey porze 


wiele zdrowiu 


Jeżały ciepło i zawsze podostatkiem miały. 
"suchego posłania. 

gospodarz, , bo mu dużo - przysposobią 
nawozu; têm więcćy, że nie maiąc gdzie 


-szukać w'źimie:pożywienia, oprócz król 
- skiego pobiegania po” właściwóm podwó="" 


Tzu, prawie ciągle w-chlewie zatrzymane 
ei p TY , EC a ódą 

być muszą. Różne być mogą w zimie 
dawane gatunki karmi, iako to: zboże 


, 


* oźimć, korzenie roślin ogrodowych,'szcząt=* 


ki z kuchni „w małych gospodarstwach i 


Odniesie ztąd korzyść 


o" $, 


ugotowane; do lepszych należą: marchew, 
pasternak, buraki: i kartofle; rzepa mnićy 
est. pożywną dła'nich. -Dawać im takowe 
trzeba -naymnićy trzy razy na: dzień. 
W czasie "wielkich mrozów” dawać im | 
należy karm” ciepłą, a koryta zawsze 


- powinny być czyste i niezamrozżone. - -* 


— Dwa gatunki karmi dla świń zasługują 
tu na wzmiankę; pierwsza tak się przy- 
rządza: Bierze się kadź, wanna, lub 
inne podobne z iednóm dnem naczynie, 
stawia się woćiepłóm mieyseu w Sliyni 
lub chlewie, napełnia do połowy: świe- 
żym gnojem końskim; na ten sypie się 
cokolwiek otrąb lub szrótu, więcćy plew 
żytnich, pośladu zbożowego, leią się 
pomyie, a wkońcu na to wszystko ukrop. 
Przemiesźa się dobze wszystko, i przy- 
dawszy cokolwiek ciasta kwaśnego, nar 
krywa, aby spokoynie zakisiało. Wak 
urządzoney karmi dawać można świniom, 
przez całą źimę; ale pamiętać zawsze > 


trzeba, przed daniem ićy, przylać cokol- 


wiek gorącóy wody, aby, była ciepła. 
Drugi gatunek paszy, przez wielu gos- 


 podarzy z korzyścią doświadczony, składa 


Się z czerw enóćy koniczyny. suszony, . 
'Rznie Się ią drobno, lub sieka, i każdą 
miarkę téy sieczki, osypuie szrótem zbo- 


Ek dł o ża 
żowym, a. potóm: sparza ukropem. Wym 


sposobem, twarde łodygi koniczyny, 0d- 
miękaią i dobrą są dla świń karmią. 


"trąd, parchy prosiąt. - 
iGiły maciora zabardzo obficie i Żyzną 
karm ie, dostają wtedy prosięta koło 
 o0zu, pyska, manszachsi innych częściach 
ciała wyrzuty w postaci grubych, bru- E 
natnych, od spodu sączących wilgoć 


róne gatunki iarzyn. "Korzeni nietrzeba strupów; w chorobie (éy zspałaią Się im 


im nigdy dawać surowych, ale zawsze 
S (=) 1 à 


częstokroć oczy i stropami zasklepiaią. 


176 m 


Lubo nie masz wtedy niebezpieczeństwa, 


_iednak prośięta nędznieią, < Dla zaradze= 


"nia złemu, daie się maciorom na prze= 
czyszezenie cztery łóty soli glauberskiey 
„wodą na raz ieden. Z prosiąt zaś oskro= 
OE) rne k 
„hać trzeba strupy tępym nozem i następnie 
posmarować je śmietaną, lub oleiem. Oczy 
 przemywaią im się ciepłą wodą. 
diby znowu pokazały się strupy, 0skr0- 
bać ie na nowo i obmywać cztery do 


sześć razy na dzień: wodą, zmieszaną 


' „ białym koperwasem. Do kwarty wody 
biorą się dwa łóty koperwasu. 
s ; aaea a 
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| Kuba, gospodarz nie bardzo zawoła= 


"ny, eo więcćy przy kieliszku, aniżeli 
plugu, czasu tranowił, na przedezniwku 
nie miał za zwyczay ani ziarnka na chleb. 
Mrzeba wiec było pożyczać, bo: kupić 
nie było za eo.  Potrzebą przynaglony, 


| przyszedł po Bożćm Ciele do swego Pana; 


który mu iuż: był rok temu ćwiercionkę 
żyta na chleb pożyczył, a którą zaraz 


leże- ` 


"jeden drugiego bił po łbie; ale ni 


brakiem nie umarł.“ 


Ź 


= 


po źniwach obowiązał się był oddać, i 
prośił o pozyczenie zyta na chleb. Pan 
„dał ma klacze od sypania i rzekł: „ldź 


i namierz gobie.“  Ucieszony. Kuba po= 


- biegł na sypanie, ale wkrótce wróciwszy, 


powiedział, że na sypaniu żytą nie ma. 
sTo nie moia wina,* odpowiedział pan; 
„gdybyś był zaraz po żniwach, iakeś 
obiecał, oddał mi żyto, byłbyś ie dzisiay 


znalazł na sypaniu, a ia mógłbym ci był - 


dzisiay znowu pożyczyć.ć 


SEBA 4 
Stach i Ionek bili się w gościńcu. 
Tomek miał świadczyć, kto. wprzódy 
zaczął; ale, że nie chciał żadnego na 


. siebie rozgniewać, rzekł: „ła o tem. 
- wszystkićm nić nie wiem, bom siedział 


przy piecu.i spał; sżyszał ia ei, iak 


czy ieden drugiego trafić A, 


8. 


Szymek, co więcćy przepił i w karty 


przegrał, aniżeli zarobił, będąc iednego - 


razu trzeźwym, rzekł do swego sąsiada: 
„Michale, ia mam strach, zebym że- 
Michał mu nato: 
»»łeszczeby to uszło; ale ia się -boks 


żebyście wy iaka zebrak żyć nie musieli.6« 


Ernesta Giinthera w Lesznie: 


Ołtarzyk złoty wonnego kadzenia prze 


| maite, które duch gorący na wonność Panu Bogu słodkości chwały iego 


ofiarować może; z przydatkiem niektórych pieśni przedrukowany. 


0-2 dwoma rycinami. 
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KE Nakładem i drukiem Mrnosta Giinthera w hosznie. z (Radakter; X. 
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Książki g nakładu Franciszka Pillera i Spółki vwe ILiwowió, które sprowadzać można z księgarni: 


d stolicą Bożą; to iest: Modlitwy poz 


